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N o , moja' mała, chyba nie możesz j u ż  na mnie narzekać, masz wszystko, czego tylko 
dusza zapragnie...

Tak mój baronie, niczego też nie pragnę więcej... chyba... zmiany osoby wielbiciela!



O czynsz.
Pan Alfred przychodzi do swojej przyjaciółki 

i zastaje ją przy biurku, zajętą pisaniem jakiegoś 
listu.

—  Do kogóż to, duszko piszesz? —  pyta pan 
Alfred.

—  Do gospodarza domu... względem czynszu...
—  Jakto? —  pyta  pan Alfred zdziwiony —
Przecież ja  ci na pierwszego dałem na czynsz?
—  Właśnie dlatego! Piszę mu, że niestety  je ­

stem tym razem zmuszoną za p ła c ić  m u c zy n sz  
iv gotówce...

W restauracyi.
G ość: Hola! Kelner! Co się dzieje z tą  zupą 

żółwiową? Już pół godziny, jak zamówiłem...
K elner:  Przepraszam, ale pan dobrodziej prze­

cież wie, jakie powolne zwierzęta są te żółwie...

* Facecye autentyczne.
Jak corocznie, tak i tego roku przedsięwziął chór 

akademicki wycieczkę artystyczną po pierwszych 
miejscach kąpielowych. Otóż zdarzyło się, że w  pe­
wnej miejscowości kąpielowej dwaj pierwsi tenorzy, 
nawiasem mówiąc, chłopcy arcyweseli, po koncercie 
się jeszcze „zaw ieruszyli tak, że dopiero grubo po 
północy, mocno podchmieleni, wracali do swojej kwa­
tery  hotelowej, a mieszkali w jednym pokoju. Lecz 
w hotelu były już światła pogaszone, to też nic 
dziwnego, że nasi akademicy pomylili się w  drzwiach 
i zamiast do swojego, weszli do sąsiedniego pokoju, 
w którym mieszkała samotna dama. Ta, widząc dwóch 
obcych mężczyzn, których flzyognomie nie bardzo 
ufność wzbudzały, zrywa się z łóżka i sądząc że 
to rabusie, rzuca się przed nimi na kolana i woła 
przerażona:

—  Panowie! Na miłość boską!... W szystko wam 
oddam, ale dajcie mi żyć!!...

—  Karolku! —  rzecze na to jeden z przyby­
szów do drugiego — dlaczegóżbyśmy jej nie mieli 
dać żyć?!...

—  Racya! —  odparł na to drugi —  dajmy jej 
żyć!

To rzekłszy, obaj stanęli w pozycyi i zaśpiewali 
strasznym głosem znany toast:

Niech ży je  nam! Niech... ży je ... naaam!!!...

Zasłużony zarzut.
Już przed laty  było Monaco ulubionem miejscem 

wycieczowem dla ludzi, którym loterya domowa, 
gdzie g ra  się zazwyczaj o parę laskowych orzechów, 
nie bardzo przypada do gustu. Lecz wtedy nietylko 
namiętni gracze zjeżdżali do Monaco —  przeciwnie 
przybywało tu  również wielu miłośników przyrody, 
których nęciła bezzmienna piękność spokojnego mo­
rza i cichy, pogodny błękit nieba. Wspaniałość egzo­
tycznej flory, świeży i ożywiony powiew lekkiego 
zefiru, ściągały zakochanych od dawna. Młodzi Mał­
żonkowie przebywali zazwyczaj czas jakiś w tym 
uroczym zakątku, a wieczorne spacery, połączone z ci­
chym, poufałym szeptem i skrytymi całusami, pozo­
stawały czas dłuższy w pamięci.

Opowieść nasza zajmuje się towarzystwem, zło- 
żonem z trzech osób: z męża, pana Feliksa, jego 
uroczej żoneczki, panii Zofii i jej serdecznego przy­
jaciela Władysława. Bez długich wybiegów przy­
znajemy otwarcie, że pan Feliks mimo znanych za- 
letów serca, nie cieszył się zbytnio sympatyą u żony; 
dlaczego sprawa tak się miała a nie inaczej, nie 
wiemy, gdyż w  rzeczywistości był on ideałem męż­
czyzny. Na horyzoncie uczuć pani Zofii błyszczała 
właśnie inna gwiazda —  pan Władysław. Mało która 
z kobiet jes t na tyle uczciwą, aby bez ogródek w y­
znać, że popełniła wiarołomstwo; dziewięćdziesiąt 
procent wyobraża sobie, że wybrany kochanek po­
siada coś, czego mąż nie ma, a co zdaniem jej, jest 
niezbędne do wesołego życia. Tak też było i z pa­
nią Zofią, to też korzystała z najmniejszej nadarza­
jącej się sposobności, aby ukochanego Władka prze­
konać o jej nigdy niegasnącem uczuciu.

Choć pan W ładysław był na tyle lekkomyślny, 
że postępował zbyt nieroztropnie, nie zwracając zby-

Faceeye autentyczne.

Do pewnej krakowskiej szkoły ludowej uczęszcza 
syn kapitana jednego z pułków piechoty, stojących 
w Krakowie załogą. Chłopak jes t niesforny i źle 
się uczy. Wobec tego nauczyciel pisze do ojca ucznia 
zawiadomienie o złem zachowaniu się syna i poleca 
uczniowi, aby nazajutrz przyniósł to zawiadomienie 
do klasy, podpisane przez jego ojca. Lecz chłopak 
nie chce tego zawiadomienia zabrać do domu.

—  W  takim razie —  mówi nauczyciel ziryto­
wany — ja  sam osobiście powiem twemu ojcu, jak 
ty  się zachowujesz!...

Lecz ani ta  groźba chłopca nie zdetonowała,
—  Ja  się nic nie boję! —  odparł zuchwale, a iro­

niczny uśmiech wykrzywił jego usta —  M ój papa  
nie rozm awia z  cyw ilam i!...

* Ładna rodzina.

Pan hrabia nie pogardzał przygodnemi awantur- 
kami miłosnemi. To też często gęsto zachodził w nocy 
do pokoiku Zuzi, pięknej garderobiany swojej żony. 
Pewnego razu wywiązał się między niemi następu­
jący dyalog:

— Wiesz Zuziu — mówił hrabia podczas przerwy 
między jedną a drugą seryą całusów —  twoje ca­
łusy bardziej mi smakują, aniżeli całusy hrabiny, 
mojej żony...

—  Ja  wiem o tem, panie hrabio! —  rzecze Zu­
zia skromnie —  już mi to samo mówił A n d rze j, 
kam erdyner pana  hrabiego...

*  Z za kulis małżeństwa.

P a n i domu (do pokojówki): Pakuj manatki, wy­
noś mi się natychmiast!...

Pokojów ka: A  to dlaczego?
P a n i:  Bo mój mąż dzisiaj o drugiej w  nocy 

wrócił do domu... ja dobrze słyszałam!...
Pokojów ka: A cóż ja temu winna?
P a n i: Tak... prawda... nie jesteś temu winną, 

ale mój mąż dopiero o trzeciej przyszedł do sy­
pialni...

* W seperatee.

P ułkow nik: Gdym był młodym porucznikiem, 
wówczas hasłem mojem była komenda „ V orw arts!u...

P anna S ta sia  (z chóru operetki): A  teraz nie­
stety  hasłem pułkownika je s t  komenda vru h ta!...

tniej uwagi na pana Feliksa, to jednak miał dotych­
czas prawdziwe szczęście, bo rogaty małżonek nie 
przypuszczał widocznie ani na chwilę, aby jego uro­
cza żoneczka mogła być przedmiotem pożądania 
w oczach jego serdecznego przyjaciela.

Wesoła trójka siedziała już przeszło tydzień w Mo­
naco, oddając się spokojnemu próżnowaniu. Pani Zo­
fia zrobiła tylko bolesne spostrzeżenie, że mężulek 
zbyt często dręczy ich swoją obecnością. Jakżeż ucie­
szyła się zatem, gdy pan Feliks nadspodziewanie 
doniósł, że sprawa nagła i niespodziewana zmusza 
go do natychmiastowego wyjazdu do Marsylii, gdzie 
będzie musiał dwa dni prawdopodnie pozostać.

—  Co za nieprzyjemne zdarzenie! —  zawołała 
pani Zofia, okrywając pakującego się męża pocałun­
kami. Abyś tylko nie musiał dłużej pozostać.

— Ależ, gdzież znowu! Za dwa dni stanowczo 
powrócę!

—  Czy mam ci towarzyszyć? —  zapytał pana 
Feliksa jego serdeczny przyjaciel.

—  Nie! Dziękuję! Załatwię się sam daleko prę­
dzej i za dwa dni ujrzycie mię z powrotem. Kola- 
cya przeszła monotonnie i cicho. Pani Zofia była 
jakaś wzburzona i zdenerwowana, jakgdyby przy­
bita tym niespodziewanym wyjazdem. Za godzinę 
odchodził pociąg. Za parę minut stał już pan F e ­
liks na dworcu kolei, wydając żonie ostatnie zle­
cenia, Lekki świst i pociąg zaczął się zwolna od­
dalać. Pani Zofia stała czas dłuższy na dworcu, po­
wiewając chusteczką i nie pierwej odeszła, aż pan 
Feliks zniknął zupełnie z jej oczu!

* *
*

—  Czy jesteś tego pewna, moje serce, że Feluś 
odjechał? —  zapytał w pół godziny później pani 
Zofii kochanek w jej rozkosznym buduarze.

—  Ależ najzupełniej! Sama odprowadzałam go 
aż na dworzec. Na własne oczy widziałam, jak poje-

* W sezonie kąpielowym.
P a n i domu: W ięc konsyliasz mi radzi jechać do 

Francensbadu? A czy ten lekarz, którego mi pan 
polecasz, będzie w  stanie mnie uzdrowić?!...

K o n sy lia rz: Absolutnie!... Tylko p a n i  będzie 
musiała się z  nim dobrze obchodzić!...

* Przemienione przysłowia.

Panna Adelcia, primadonna operetki, była ogro­
mnie zdenerwowaną. Oto reżyser zapowiedział próbę 
generalną na niezwykłą porę, bo na godzinę 11 -tą 
w  nocy, nie bacząc wcale na to, że piękna panna 
Adelcia już wcześniej zadysponowała swą osóbką 
i właśnie na tę godzinę umówiła się ze swym „pro- 
tektorem“ , łysym a bogatym hrabią, na kolacyjkę 
w  seperatee za rogatkami. Pan hrabia punktualnie 
się zjawił ze swoim automobilem, aby uroczą Adel- 
cię zawieść do zacisznej podmiejskiej restauracyi, 
lecz ku niemałemu zdziwieniu swemu usłyszał z uste­
czek zagniewanej Adelci, że nic z ułożonych pla­
nów, albowiem nieubłagany reżyser właśnie na tę 
godzinę naznaczył próbę jeneralną.

—  Ta próba —  woła panna Adelcia w  pasyi — 
wisi nademną, jak miecz Kolumba!!...

—  Chciałaś powiedzieć, moja luba —  poprawia 
ją hrabia z dyskretnym uśmiechem —  jak... jak... 
ja jk o  Damo kiesa !...

PODCZAS UPAŁU.

—  Tobie chętniebym poświęcił, 
Moje życie, moje grosze,
Ale w zamian cię o jedno 
Najgoręcej tylko proszę.

W szak tak łatwo jest dla ciebie 
Spełnić cichą prośbę moją, 
Wiesz, że w  twojem leży ręku, 
Moje szczęście o dziewojo!

W prost szaleję, wprost już ginę 
I me zmysły już się mącą..,
—  E, mój drogi, daj mi pokój, 
Bo dziś i tak za gorąco!...

* Przyjaciółki między sobą.
P ierw sza: Wybacz, najdroższa, żem ci nie po­

gratulowała z powodu twego ślubu!
D ruga: Nic nie szkodzi! M iałaś racyę!...

chał do Marsylii. Dlaczego nie byłeś osobiście na 
dworcu?

—  Ależ to jasne jak słońce! Radość tak rozpie­
rała moje serce, że bałem się zdradzić z tem. Uspra­
wiedliwiłem się przed nim migreną. Głuptas ten zu­
pełnie uwierzył.

—  No! Przyznać ci trzeba, że sprytu ci nie 
brak, mój chłopcze. Co do mnie, zadowolona jestem 
z tego wyjazdu ogromnie.

—  A cóż ja  dopiero! Nie wiem, jak mu za to 
dziękować.

Usta pana Władysława spoczęły na ustach pani 
Zofii i słowa stały się już zupełnie zbyteczne.

* *
*

Przypatrzmy się teraz panu Feliksowi. Rzecz 
prosta, że wyjazd ten był tylko pozorem, chodziło 
głównie o złapanie żony na gorącyin uczynku. W  tym 
celu wsiadł też do pociągu, lecz już w trzydzieści 
minut siedział w wagonie pociągu,  ̂idącego z Nicei 
do Monaco, w stronę rodzinnego ogniska. Zonę swoją 
znał o tyle dokładnie, iż mógł stanowczo przypu­
ścić, że w  domu pozostanie — ale czy znajdzie ją 
samą, czy też w  towarzystwie serdecznego przyja-
010!^ 9

Pan Feliks nie omylił się. Za pierwszem stu ­
knięciem do drzwi powstało lekkie zamieszanie, które 
nie uszło jego czujnych uszu —  upłynęła jednak 
dość długa chwila, zanim drzwi się przed nim otwarły. 
Mój Boże! Cóż w tem dziwnego! W szak na scho­
wanie pana Władysława w bocznym gabinecie i ze­
branie jego rozrzuconej garderoby, potrzeba, jak wia­
domo, czasu.

— Co za szczęście! —  zawołała pani Zofia, wpu­
szczając męża do sypialni. —  Wiesz, nie spodzie­
wałam się, że tak prędko przyjedziesz!

—  Mogę sobie to spokojnie wyobrazić —  0 ^  
parł pan Feliks, zaciskając zęby —  ale! ale! —  do-



OSTROŻNA.

Pokój cichy i uroczy,
W e  wazonach kwiaty mokną —
Zdała miasta gw ar dolata,
Przez otwarte w  oścież okno.

W  środku chłopiec i dziewczyna 
I rozmowa wre miłosna.
Pełna zaklęć i uniesień, —
Ot prawdziwa życia wiosna.

A ostrożne jest ogromnie,
To dziewczątko skromne, święte,
Bo choć okno jes t otwarte,
Dawno na klucz drzwi zamknięte.

o - o

Czy panienka ośm nastoletnia  może być babką?  
N ie ! potrząsasz powątpiewająco głową, łaskawy czy­
telniku? Więc posłuchaj: panienka ma rzeczywiście 
dopiero 18 lat. Lecz miała „małeu nieszczęście. Szczę­
śliwym ojcem jest artysta-malarz, a więc dziecko  
Muzy. D ziecko  „dziecka Muzyu jes t wnukiem  M uzy! 
Skoro zatem ośmnastoletnia panienka ma w nuka , 
więc jes t babką! Q uod dem onstrandum era t!

Powrót z Krynicy.

Pan X., który na sobotę i niedzielę przyjechał 
z wizytą do swej żonki, bawiącej w Krynicy, wraca 
w poniedziałek rannym pociągiem do Krakowa. Żona 
odprowadza go aż do Muszyny. Czułe pożegnanie. 
Pociąg zajeżdża, już najwyższy czas do wsiadania.

—  Zatem do widzenia się w sobotę! —  mówi 
mąż, stojąc już na platformie wagonu —  a co się 
tyczy... tego..., to proszę cię Helciu, nie zapomnij..., 
żeś mi przysięgła dozgonną wierność...

Pani Helena rezolutnie dobywa z torebki chu­
steczkę do nosa i robi mały węzełek.

—  T a k ! Teraz będę pamiętała! —  mówi do męża—  
możesz być zupełnie spokojnym!...

I mąż spokojny i zadowolony odjechał do K ra ­

kowa.

Między kokotkami.

—  W spaniały masz gorset! Wiele też kosztuje?
—  Dwadzieścia blatów.
—  Bój się Boga i nie żal ci pieniędzy?
—  Żal, nie żal... to się prędko zamortyzuje.

dał z wściekłością do żony —  zdaje mi się, że tu 
jes t jakiś mężczyzna.

—  Zw aryow ałeś! Coś podobnego!
—  Zaraz przekonamy się o tem!
Podczas gdy pani Zofia łamała ręce, bogów wzy­

wając na świadków, pan Feliks przeszukiwał s ta ­
rannie sypialnię, przeglądając wszystkie kąty jak 
najdokładniej. Zaglądał pod łóżko, do szafy, odsu­
wał rozmaite sprzęty —  wszystko nadaremnie. Lecz 
teraz zbladła jak płótno i zdawało się, że runie jak 
kłoda na ziemię, bo oto zamierzał jej mąż przejść 
właśnie do gabinetu, gdzie był ukryty  kochanek. 
Serce zabiło jej jak młotem i w  myśli widziała już 
zawziętą walkę na śmierć i życie jej męża z ukry­
tym rywalem, gdy nagle drzwi rozwarły się od ma­
łego gabinetu i na progu stanął W ładysław, który 
ujrzawszy rozjuszonego przyjaciela, odezwał się z w y­
rzutem w głosie:

—  W i e s z  F e l e k ,  t o  ś w i ń s t w o  z t w e j  
s‘t r o n y !  J e ś l i  m ó w i s z ,  ż e  w y j e ż d ż a s z  do 
M a r s y l i i ,  ' t o  s i ę  n i e  w r a c a  n a g l e  n o c ą  
do  d o m u !

Zrozumieli się.
Na drzwiach pewnej restaracyi nad jeziorem bo- 

deńskiem w Szwajcaryi, figurują następujące napisy: 
On p a rle  franęa is. Englisch  spoken, i; S i  p a rła  ita- 
liano.

Pan Leosz Feuerstein junior z Drohobycza, mło­
dzieniec bardzo wykształcony, wchodzi do pomie- 
nionej restauracyi i jak na dystyngowanego obcego 
przystało, niedbale siada za stołem i woła gardło­
wym głosem:

—  Garęon!...
Kelner się usłużnie zjawia i czeka dyspozycyi 

gościa.
—  Give m e a menu ca rd !  —  rozpoczyna pan 

Leosz po angielsku, jak na bogatego nafciarza przy­
stało.

Lecz kelner nie rusza się z miejsca, tylko dy­
skretnie się uśmiecha.

—  Donner-moi la carte de m en u !  - -  próbuje 
Leosz z francuskiej beczki.

Lecz kelner dalej stoi i już trochę bezczelniej 
się śmieje.

—  P ręgo d i darn i la carta d i m enu! —  woła 
Leosz zirytowany, po włosku.

Wówczas kelner nachyla się do ucha gościa 
i szepcze najczystszym dyalektem drohobyckim:

—  Ta i co! Niech sobie pan ni g n iw a ! Ja i  tak  
bedzie p rzy n o sz ic z  g ęsze  wątrób k i es z  cebulkiem !...

W wagonie.
— Uważałaś żonusiu, jak ostrożnie konduktor 

otwierał drzwi ? Musiał poznać, że jesteśmy dopiero 
niedawno po ślubie....

—  Ile razy podróżowałem, zawsze konduktorzy 
postępowali w  ten sposób.

Zawsze kupiec.
S ęd zia :  Panie Kohn, pan nazwałeś pana Gold- 

schwanza „trefną świnią“ , czy zechcesz pan to co­
fnąć:

K ohn\ Cofnąć, to ja  nie cofnę, ale mogę się 
cofnąć na w ym ianę!

—  Uważam, że pański buchalter często się bar­
dzo myli. Mógłby mu pan raz przecież wypowie­
dzieć miejsce!

—  Ani myślę! On zawsze myli się na moją ko­
rzyść.

U kabalarki.
—  W edług tych kart widzę, że pani jeszcze 

w tym roku, zostanie matką....
—  To ja  wiem o tem, ale chciałabym wiedzieć, 

kto jes t ojcem!

Na ulicy.
—  Słyszałeś co za nieszczęście się stało ? W czo­

raj koło teatru ugryzł pies pana X. znanego kry ­
tyka teatralnego.

— No i cóż ?!
—  Nie żyje!...
—  Pan X. ?! To rzeczywiście smutny w ypadek!
—  Ależ nie! Pan X. ma się dobrze, ale pies 

zdechł na zakażenie krwi!

—  Czy nie uważa pan. panie doktorze, jak mój 
syn podobny jest do męża...

—  Uważałem... uważałem... czasami zdarzają się 

takie dziwy!

Przy kontrakcie.
Pan Szmul i Jojne zakładają spółkę. Przy spi­

sywaniu u notaryusza umowy, na końcu dyktują 
następujący passus:

—  W  razie, gdyby, czego nie daj Boże, firma 
nasza z b a n k r u t o w a ł a ,  c z y s t y  z y s k ,  ma być 
podzielony na równe części między obu wspólników.

Górą postęp.
—  W ięc najdroższy przygotowałeś wszystko do 

uprowadzenia mnie!
—  Tak jest. Automobilem uciekamy do Osten­

dy, tam weźniemy ślub i aeroplanem pożeglujemy 
do Londynu. Stąd zawiadomimy rodziców, a potem 
u lam y się do Nowego Jorku i poprosimy stamtąd 
o pieniądze na powrót do kraju.

Z pewnego letniska.
W  jednym z galicyjskich letnisk, kuracyuszom 

szczególniej rodzaju męskiego, brakowało odpowie­
dniego hotelu-garni. Ponieważ w ten sposób cier­
piał bardzo ruch turystyczny, który począł się od­
wracać od tej miejscowości, znalazł się pewien przed­
siębiorczy jegomość, który założył podobny przy­
bytek i nad drzwiami kazał umieścić następujący 
n a p is :

„Tu można wynajmować pokoje na miesiące, 
tygodnie, dnie i g o d z i n y u.

Zerwała się burza. Rozmaite cnotliwe rodziny 
poczęły się oburzać na podobnie n i e m o r a l n y ,  
jak twierdziły napis i spowodowały miejscową wła­
dzę, iż kazała usunąć dany napis i zastąpić go no­
wym. Właściciel posłuszny poleceniu władzy umie­
ścił zaraz następnego dnia nad drzwiami nowe o- 
głoszenie:

„Tutaj można p r z e n o c o w a ć  o k a ż d e j  p o ­
r z e  d n i a “.

To ogłoszenie nie obraziło nikogo.

—  W yobraź sobie, byłam wczoraj u lekarza, 
a on kazał mi przez dwa tygodnie prowadzić życie 
zakonnicy...

— O ! to z pewnością przekupił go twój mąż.

Ze starych przypomnień.
W  pięknej okolicy, niedaleko wspaniałych szczy­

tów górskich, nad modrym potokiem, wznosił się 
wspaniały zamek, który należał do rodziny rycer­
skiej. Członkowie jej, ponieważ nie znano jeszcze 
gorzelnictwa, ani propinacyi, w  braku innych do­
chodów trudnili się skromnym rozbojem, napadając 
i rabując na sąsiednich drogach przejeżdżających 
kupców. Pewnego dnia wpadł w  ręce rabusiów-ry- 
cerzy poważny kupiec, który sprzedawał na raty 
losy węgierskie. Obrabowano go i związanego przy­
prowadzono przed oblicze pana zamku, który za­
miast go wysłuchać, wyśmiał go i kazał wtrącić 
w  zamkowe podziemia. Na wychodnem, zwrócił 
się ku właścicielowi zamku i rzucił mu straszne 
przekleństwo:

—  Biada tym murom! Niech tu  wiecznie pa­
nuje rozbój i wyzysk! Niech nikt nie zaśnie tu  spo­
kojnie, niech jadło nie przejdzie mu przez gardło, 
i z przekleństwem i złorzeczeniem opuszcza te  progi.

I rzeczywiście, po tysiącu lat spełniły się jego
słowa, w  murach zamkowych założono z czasem 
sanatoryum dla nerwowo chorych!

NUDNA KSIĄŻKA.
Widząc Zosia, że jej siostra 
Nudną powieść w łóżku czyta 
Przeryw a jej zapytaniem?
Czy ci się podoba? —  pyta.

Na to Mania, siostra Zosi 
Odpowiada jej chichotem:
Jakże ma się niepodobać 
Kiedy lepiej śpi się potem.

OG

Zawsze niezadowolona.
Żona  (po powrocie z wód do męża). Dobrze 

wyglądasz Adolfie! Cieszy mnie to, gdyż widzę, że 
przez czas mojej nieobecności prowadziłeś porzą­
dne życie... z drugiej strony martwi mnie to także, 
bo przekonuję się. że nie tęskniłeś za mną wiele!

U dentysty.
—  W idzi pani, dawniej przy rwanui zęba mu­

siało się narkotyzować całą pacyentkę, dziś w y­
starczy tylko znieczulenie dziąsła!

—  O, to dawniejsza metoda była dla pana da­
leko przyjemniejsza!



LETNIK.
(Studyum przyrodnicze).

Letnik, odmiana człowieka {homo sapiens) w  o- 
kresie wakacyjnym występuje w Europie w  ogrom­
nej ilości. Poznać go łatwo po krótkich spodniach, 
kapeluszu z piórkiem, worku na plecach i zakopiań­
skiej ciupadze. Pewna ich część, nie mając pienię­
dzy na wyjazd w góry, w  taterniczym kostyumie 
paraduje z przyjemnością po linii A— B lub plan- 
tacyach i drapie się, ale nie na góry, lecz wtedy, 
gdy go co gryzie. Rozróżniamy letników rodzaju mę­
skiego i żeńskiego.

Letnicy występują pojedynczo albo gromadnie, 
t. j. w stadłach małżeńskich. Pojedyncze osobniki 
rodzaju męskiego bawią się zazwyczaj doskonale, 
gdy przeciwnie żyjąc gromadnie, mają ciągłe powody 
do irytacyi, będąc narażone na plotki i obmowy oto­
czenia. Pojedynczo żyjące osobniki żeńskie dzień za­
zwyczaj spędzają w  ukryciu, z wyjątkiem pewnych 
okresów dnia, kiedy na deptaku lub promenadzie 
mogą zaprezentować swe suknie lub kapelusze. Po­
mimo ciągłego narzekania na stan zdrowia są oso­
bniki żeńskie zazwyczaj zupełnie zdrowe, męskim 
bardzo często coś dolega.

Pożywieniem letnika, jeśli prowadzi kuchnię we 
własnym zarządzie, je s t  zazwyczaj woda, czego in­
nego bowiem i za drogie pieniądze w  letnisku nie 
dostanie. Jeśli losy skazały go jednak by stołował 
się w  restauracyi, wtedy już absolutnie nie wie, co 
spożywa, gdyż je s t  to tajemnica zawodowa gospo­
darza.

W  wyszukiwaniu mieszkań nie je s t  letnik wcale 
wybredny, byle komórka przerobiona ze stajni lub 
chlewu wystarcza mu zupełnie. —  Jeśli na jej 
ścianach znajduje się jeszcze ja’;:ś obrazek, pokój 
taki zowie się umeblowanym i kosztuje o kilkadzie­
siąt koron więcej. Do mebli zalicza się piec, jeśli 
je s t  i okna.

W edług badań uczonych przyrodników jest le ­
tnik zwierzęciem nietylko ssącem ile ssanem, gdyż 
każdy, komu wejdzie w  drogę, stara  się coś z nie­
go skorzystać. Letnicy rozmieszczeni są głównie 
w strefie umiarkowanej Europy, choć zdaje się, iż 
z chwilą, kiedy Zeppelinowi uda się wreszcie od­
kryć biegun północny, w  tam tą stronę skierują się 
ich wędrówki. Z pomiędzy krajowych letników, po­
chodzący z pod Krakowa odznaczają się dobrym a- 
petytem i humorem, letniczki z okolic W arszawy 
szykiem i kochliwością, wszyscy zaś razem narze 
kaniem na krajowe letniska i wzdychaniem do za­
granicy.

Odmiana letnika jest nowego pochodzenia, ko­
palnych okazów dotąd nie wykryto.

MĄDRA KAŚKA.
(Z motywów ludowych),

—  „Słuchaj Kasiu! —  tak pan móv.ił —
Tyś dobra dziewczyna,
Lecz na miłość Boską! strzeż się,
Strzeż mojego syna!

On —  na cnotę biednych dziewcząt 
Od dawna nastawał,
Gotów cię unieszczęśliwić,
Bo to draba kawał !M —

—  „Słuchaj Kasiu! —  mówił panicz —  
Pełen niepokoju,
Nie wchodź nigdy, kiedy ojciec,
Sam w swoim pokoju!

Zdaje się, że nikt za niego 
Nie dałby dwa centy,
Lecz ty  nie wiesz, jak na ciebie,
Jes t  ten pryk zawzięty."

Kasia wdzięcznie wysłuchała 
Rad i przestróg obu,
Obaj —  zbliżyć się do dziewki 
Nie mieli sposobu.

I w postanowieniu takiem 
Trwała do ostatka.
Ni do ojca, ni do syna:
Chodziła — do dziadka!...

W tramwaju na Kazimierzu.
K ondnkor: Wolnica! ■
P anna R ijfc ia :  Prędko panie Leosz, my tutaj 

sobie wylizamy!
P an L e o sz :  Pfe, jak pani mówi po polskiemu! 

Przecież nie mówi się, my sobie w y l i z a m y ,  ty l ­
ko my sobie w y l i ż e m y !

Zawsze jednaki.
Profesor X. leży na łożu śmierci. Na jego u- 

silne żądanie oświadczył lekarz, że jutrzejszego dnia 
nie dożyje. Zbolała małżonka zalewa się łzami przy 
łożu ukochanego męża, który wreszcie daje znak, 
iż pragnie coś powiedzieć. Nachyla się więc nad 
nim, a on szepcze jej do ucha:

—  Zofio, jeśli dzisiaj umrę, jak lekarz powiada, 
pogrzeb mój wypadnie, jak obliczyłem we czwar­
tek, a w  tym dniu właśnie mam mieć wykład, który 
wobec tego nie dojdzie do skutku. Proszę cię bar­
dzo, nie zapomnij mi potem zwrócić uwagi, żebym 
mógł w następnych lekcyach nadrobić, com opuścił, 
bo pan dyrektor robiłby mi potem wymówki, iż nie 
wyczerpałem materyału.

Z mądrych wykładów naszych uczonych.
—  W ęgorz rozmnarza się w  morzu w czasie 

nieobecności samic.
—  biedni miast wiodło z sobą spór, iż są oj­

czyzną Hommera, jednakowoż tylko o dwu można 
to powiedzieć z zupełną stanowczością.

Przewodnik dla udających się za granicę.
Ponieważ bardzo wiele osób z Galicyi i Króle­

stw a w czasie wakacyjnym wybiera się za granicę, 
a nie władają należycie obcymi językami, pewien 
przemysłowiec-wydawca postarał się o podręcznik, 
który ułatwia każdemu doskonale porozumiewanie się 
w odnośnym kraju, zawiera bowiem najpotrzebniej­
sze zw roty i rozmówki. Niektóre z nich podajemy 
w  wyjątkach:

D la A n g lii:

—  Gdzie kupuje pani tego domu swe sztuczne
zęby ?

—  Ta pani z silnie rozwiniętą piersią jest za­
pewne z zagranicy?

—  Co robi obecnie ten gentleman, pluje, czy 
mówi po angielsku?

—  Gdzie się najlepiej ukryć w razie niemieckiej 
inwazyi ?

D la  Franci)i:

—  Czy panią zastałem w domu?
—  Czy je s t  sama?
—  Czy przyjaciel domu już wyjechał?
—  Gdzie jes t sypialnia pokojówki?
—  Proszę zabrać pantofle pana domu i scyzo­

ryk panicza z pokoju kucharki!
— Gdzie tu  najprędzej można otrzymać order 

legii honorowej?

D la Serb ii:

—  Czy to prześcieradło je s t  z tamtego stulecia?
—  Jak daleko jest najbliższe miasto z apteką, 

gdzieby można dostać Zacherlinu?
—  Czy ten smarkacz zuchwały, który tam na 

ulicy rzuca kamieniami, to  pański syn, czy też jes t 
to może następca tronu?

—  Czy gospodarz wysłał już swą świnię do Au- 
stryi, czy też obydwoje są jeszcze w domu?

D la G alicyi:

—  Czy przy tej ulicy niema już więcej szynków?
—  Proszę mi wskazać adres jakiego żyda, który 

pożycza pieniędzy?
—  Czy w A ustryi radca cesarski musi być ko­

niecznie mojżeszowego wyznania?

* Z za kulis baletu.
R e ży se r :  Hola, panno Lolu! Dlaczegóż to wczo­

raj nie przyszłaś na próbę?
Lola  (baletnica): Przepraszam pana reżysera.... 

ale ja wczoraj... poznałam wysokiego jenerała...
R e ży se r :  P r ó b y  j e n e r a l n e ,  które w  swoim 

mieszkaniu odbywasz, nic mnie nie obchodzą...

REMISCENCYE WIOSENNE.
Poszło dziewczę na majówkę 

Z chłopczykiem do lasku, 
Słuchali tam ptasząt śpiewu 

I szukali kwasku.

A  choć kwasku nie znaleźli 
W  poszukiwań męce,

On miał zieleń na kolanach, 
Ona na sukience....

Każdy spyta  —  a to czego?
—  bwietnie się bawili, 

W ytłumili sążeń łąki, 
Widocznie tańczyli...

* *
*

Poszedł na majówkę 
Gruby pan Damazy,

Pił tam piwo, wino 
I wódkę dwa razy.

W ódka nie pomogła,
Piwo zaszkodziło,

W ięc wlazł Damaz za krzak, 
Lecz go widać było.

Probatum est.
Pewna starsza dama lubiła w  towarzystwie w y ­

gadywać na dzisiejszą zgniliznę moralną i obycza­
jową, przyczem za każdym razem wychwalała da­
wne czasy, dawnych ludzi i dawne obyczaje. Razu 
pewnego rozmawiano w towarzystwie w porze kar­
nawałowej o strojach balowych. Nasza moralistka, 
usłyszawszy o co chodzi, dosiadła swego ulubionego 
konika i nuże wygadywać na nasze panie, że się 
niemożliwie stroją, pudrują, malują, a wreszcie... że 
się niemoralnie dekoltują.

—  Za naszych czasów — kończyła zaperzona 
dama —  było zupełnie inaczej. Jak pani z tow arzy ­
s tw a szła na bal, nie używała żadnych tam pudrów, 
blanszów i innych bzdurstw. O prócz ró ży  we wło­
sach nie m iała nic więcej na sobie...

Dobry sposób.
Dyrektor pewnej fabryki, nie mogąc się opędzić 

reisenderom, którzy go wciąż nachodzili i zabierali 
mu drogi czas, począł przemyśliwać nad tem, jak­
by temu zaradzić. Choć służba miała rozkaz by nie 
wpuszczać do niego żadnego z przybyłych podróżu­
jących, ci potrafili się zawsze wślizgnąć. W  kilku 
sekundach poznawał dyrektor, że ma do czynienia 
z bezwartościową ofertą, potrzebował jednak kilka­
naście minut, by się uwolnić od natrętnego gościa. 
Wreszcie wpadł na dobry sposób. Biuro swe prze­
niósł na czwarte piętro i urządził je w  ten sposób, 
że było dostępne tylko zapomocą windy. Kto żą­
dał posłuchania u dyrektora, wyjeżdżał do góry, 
dostawszy się jednak do biura, nie mógł windy o- 
tworzyć od wewnątrz. Przez okienko zapytywał dy­
rektor, czego sobie przybysz życzy, a poznawszy, 
że szkoda czasu na dłuższą rozmowę, naciskał gu­
zik przewodu elektrycznego. W inda powoli opu­
szczała się na dół i unosiła ze sobą natręta.

W  ten sposób zyskał dyrektor w  tygodniu kil­
kanaście godzin, które przedtem zeszłyby na czczej 
rozmowie.

Wygodne mieszkanie.
Na drzwiach jednego z domów przy ulicy Grodz­

kiej, widniała parę dni temu kartka, donosząca, iż 
tutaj je s t  do wynajęcia elegancki pokój kawalerski 
z łazienką. Pewien jegomość, który już od dawna 
wzdychał do tak wygodnego mieszkania, poszedł o- 
glądnąć. Gospodyni zaprowadziła go na drugie pię­
tro, wychwalając zalety mieszkania, jego czystość, 
spokój, brak robactwa. W  rezultacie pokazało się, 
iż ów pokój, to ciemna nora, z oknami na podwórze.

—  A łazienka, zapewne tu  obok! —  zagadnął 
oglądający, wskazując na boczne drzwi.

—  Nie proszę pana, łazienka jest u mojej bra­
towej na Łobzowskiej! —  brzmiała odpowiedź.



Z biurokratycznej humorystyki.

W  jednym z austryackich sądów znalazł się 
aresztant, dostawiony przez źandarmeryę, który po­
dał, że pochodzi z Kaukazu. Ponieważ prokuratorya 
podejrzywała go, iż musi mieć nieczyste sumienie, 
oddano go pod opiekę sędziemu śledczemu, który 
w  myśl przepisów rozpoczął urzędowanie i odniósł 
się w  drodze dyplomatycznej do odnośnego sądu na 
Kaukazie, celem sprawdzenia identyczności więźnia 
i złożonych przez niego zeznań.

Dwa lata mijały odkąd za biedakiem zamknęły 
się gościnne podwoje więzienia śledczego, odpowiedź 
nie nadchodziła. Go tydzień natomiast jawił się 
w  celi inkwizyta sędzia śledczy i w  myśl przepisów 
zapytywał, czy niema zamiaru zmienić pierwotnych
zeznań lub też coś do nich dodać, choć ciągle tw ier­
dził, że je s t  niewinny. Urzędowa czynność kończyła 
się spisaniem protokołu, który powiększał fascykuł 
aktów, odnoszących się do owego tajemniczego nie­
znajomego.

P rzy  siedmdziesiątym drugim protokole zwrócił 
sędzia uwagę więźnia, iż tylko korzyść odniesie, je­
śli się przyzna, jaką zbrodnię popełnił, gdyż spra­
wiedliwość tak, czy owak, to wybada, a on, w  ra ­
zie przyznania się, będzie mógł liczyć na złagodze­
nie wyroku. W  przeciwnym razie areszt śledczy 
może się jeszcze przeciągnąć na lata. I kto wie, jak 
długo byłby ów jegomość żył na rządowym koszcie, 
gdyby nie okoliczność, iż wreszcie mu się sprzy­
krzyło i zażądał adwokata, któryby w jego imieniu 
wniósł sprzeciw’ do Izby radnej.

Wyznaczono mu obrońcę z urzędu, młcdego 
a zdolnego adwokata, który szczerze się zajął spra­
wą swego klienta. Co tam ze sobą mówili, tego nie 
wiemy, to jedno je s t  pewne, że gdy po raz siedm- 
dziesiąty trzeci zgłosił się sędzia śledczy w celi in­
kwizyta, ten wyznał, iż przed laty  ukradł kurę w  je­
dnym z domów na przedmieściu. Rozpoczęto ener­
giczne śledztwo, które wykazało, iż w krytycznym 
czasie zginęła właśnie czarna kura, o której przy­
puszczano, iż porwał ją jastrząb. Poszkodowany go­
spodarz zażądał wynagrodzenia z pieniędzy, znale­
zionych przy aresztowanym i złożonych w depozy­
cie sądowym, co się też stało. Sędzia tryumfował, 
iż nie pomylił się, przeczuwając w więźniu złoczyń­
cę, a prokuratorya wygotowała akt oskarżenia o prze­
kroczenie kradzieży.

W  czasie rozprawy głównej został jednak oskar­
żony na podstawie § 259 procedury karnej uwol­
niony, gdyż jak obrońca wykazał, nastąpiło prze­
dawnienie. Na mocy wyroku sądowego wypuszczo­
no go natychmiast na wolność.

Gdyby nie to przyznanie się, kto wie, czy do 
dziś nie byłby czekał na załatwienie swej sprawy.

Niezawodny środek.
(Autentyczne).

Znany w Krakowie internista profesor P. zo­
staje wezwany w okolicę Krakowa, do jednego z pro­
boszczów. Na plebanii czyściutko, bielutko, że aż 
miło —  znać na każdym kroku kobiecą rękę. I  rze­
czywiście za chwilę zjawia się młoda i przystojna 
dwudziestokilkołetnia kobieta, a pomagając profeso­
rowi się rozebrać, narzeka przed nim, że wujaszek 
kanonik ciągle niedomaga i nie wie już co robić. 
Następnie przechodzą do pokoju chorego —  którego 
profesor P . . ,  zaczyna badać.

—  Panie dobrodzieju— odzywa się proboszcz—  
objechałem wszystkie bady, zjadłem wzystkie le­
karstwa i wszystko na dyabła; brak sił, zmęcze­
nie, podagra...

—  Jabym miał dla księdza proboszcza niezawo­
dny środek —  odzywa się po konsultacyi profesor P...

—  No! Jaki! Mów pan, kochany panie profe­
sorze !

—  Ano, wyślij ksiądz proboszcz do kąpiel teraz 
na jaki rok swoją siostrzenicę, to podagrę na pewno 
dyabli wezmą!...

W restauracyi kolejowej w Suchej.
—  Kelner, ten rozbratel je s t  taki mały, że go 

ledwie widać.
—  Panie dobrodzieju, pociąg odchodzi za parę 

minut, nawet by pan nie miał czasu na większy.

Najautentyczniejsze facecye.
Pan Gryzmolski, kancelista sądowy, z polecenia 

lekarzy wybrał się do Zakopanego celem poratowa­
nia zdrowia. Ponieważ wagon trzeciej klasy, któ ­
rym jechał, był przepełniony, konduktor prosił go, 
aby się przesiadł do drugiej. Nieszczęście chciało, 
że do tego samego wozu wsiadł w  Podgórzu-Pła- 
szowie jego przełożony, radca X. Pan Gryzmolski 
nie mogąc się odważyć jechać w tym samym prze­
dziale, co i jego szef, z pokornym ukłonem opuścił 
coupóe, a ponieważ nie mógł nigdzie indziej znaleść 
miejsca, resztę drogi na świeże powietrze odbył 
w  miejscu ustępowem, gdyż jedno ono nie było zajęte.

* * *

W  Zakopanem bawi ogromnie wiele osób ze 
wszystkich sfer, w  bieżącym roku przeważa jednak 
ilość letników mojżeszowej waluty. Między nimi 
znajduje się i żona jednego z krakowskich mecena­
sów, osoba znana ze swej oszczędności. Aby uchro­
nić się od płacenia taksy klimatycznej za synka, 
podała, iż ma on o trzy  lata mniej, niż w  rzeczy­
wistości, co oburzyło bardzo guwernera, który znał 
dobrze kwitnące finanse państwa mecenasów. Z cza­
sem ów młody człowiek zauważył, iż otoczenie, 
w  którem pani mecenasowa się obraca, spogląda na 
niego jakoś z pod oka, a nawet go wprost lekce­
waży. Wreszcie wylazło szydło z worka! Gdy gu ­
werner zaglądnął do listy kuracyuszów, przekonał 
się, iż oszczędna pani mecenasowa, aby nie płacić 
i za niego taksy, zameldowała go, jako służącego.

* * *

W  jednej z galicyjskich wsi obok Tarnopola, 
wznosiły się tuż przy sobie budynki parafialne ła­
cińskie i ruskie. Żebrak, przechodząc drogą, wstąpił 
najpierw do ruskiego parocha i otwierając powoli 
drzwi, odezwał się skromnie:

—  Niech będzie pochwalony Jezus!...
—  To nie tu! To obok! —  wrzasnął zirytowany 

paroch, który właśnie grzmocił ferbla z kilku są­
siadami.

* * *

Do Krakowa przybyła w odwiedziny do kre­
wnych pewna pani z prowincyi, nie przyzwyczajona 
wcale do ruchu wielkomiejskiego. Gdy zakłopotana 
stanęła na rogu ulicy Floryańskiej i bała się przejść 
na drugą stronę, podszedł ku niej żołnierz policyjny, 
aby ją przeprowadzić.

Gdy zbliżali się do szyn tramwajowych, prze­
rażona staruszka zapytała swego przewodnika, czy 
stąpienie na szyny nie przedstawia przypadkiem ja­
kiego niebezpieczeństwa.

—  Niech się pani nie obawia! —  uspokajał ją 
stróż bezpieczeństwa publicznego. —  Można po szy­
nach chodzić zupełnie bezpiecznie. Chyba, żeby pani 
stojąc jedną nogą na szynach, drugą dotknęła tego 
przewodu, umieszczonego w górze —  przy tem po­
kazał drut, rozpięty o kilka metrów nad brukiem —  
w tedy mogłoby być źle!

W szkole na wsi.
Nauczyciel: W ojtuś —  powiedzno mi, co to jest 

„Kółko rolniczeu?
Wojtek'. Kółko rolnicze, to je s t  ksiądz proboszcz, 

ś ty ry  dziwki i pan prefesur.

PER ASPERA!

Gdym raz pierwszy skradł całusa 
U  najmłodszej domu córki,
W n e t uczułem na mej twarzy 
Jej paluszki i pazurki.

Gdym raz pierwszy ją uścisnął 
Rozpaliwszy się niezwykle,
Podrapałem sobie ręce
0  sznurówki twarde brykle.

A gdym się —  zniecierpliwiony 
Na przeróżne brał sposoby —
„Bierny opóru mi stawiały 
Różne części garderoby.

Jakby wszystkie się złączyły 
W  solidarne jakieś związki ”
1 tasiemki przy spódniczce 
I pończoszki i podwiązki.

Lecz ilekroć znowu jestem 
W  tej niewinnej zresztą walce, 
Błogosławię uzbrojone 
Pazurkami —  zwinne palce.

Ja  —  odważny człowiek lubię 
Cel osiągać per aspera 
W iw at brykle i pończoszki 
I  podwiązki —  et caetera!

Ze zdrojowisk.

Krynica: Na deptaku spotkać można prawie 
w  każdej porze dnia dwie eleganckie damy, starszą 
i młodszą. Szczególniej ta ostatnia zwraca na siebie 
uwagę swem wyzywającem zachowaniem. Pewien 
jegomość, który przybył do Krynicy w odwiedziny 
do krewnych, spotkawszy je, zapytał towarzysza, 
kto to może być taki i otrzymał odpowiedź, iż jest 
to matka i córka. Matka do dnia dzisiejszego u trzy ­
muje się z dziennego zarobku, córka pracuje prze­
ważnie w  nocy.

Maryenbad: Dziwią się wszyscy powszechnie, 
iż król Edward, który przecież słynie z elegancyi, 
nie wynalazł jeszcze dotąd mody dla kąpieli boro­
winowych. Tymczasem jes t przeciwnie. Przeglądając 
zeszłoroczne dzienniki, przekonałem się, iż król an­
gielski używał już w  ubiegh m roku zaprasowanych 
majtek do kąpieli.

Rabka: Kto ma zamiar się ożenić, a chciałby 
plan ten wybić sobie z głowy, niech tu coprędzej 
przyjeżdża. Gdy zobaczy kupę skrofulicznych dzieci 
odejdzie go chęć małżeństwa.

Zakopane: Powietrze coraz przyjemniejsze. Prócz 
woni cebuli, na każdym kroku rozchodzi się miła 
woń benzyny z automobilów, których tego roku na­
mnożyła się taka masa, iż na każdym kroku mo 
żesz się spodziewać palmy męczeńskiej. Z powodu 
bliskości nieba, komunikacya do królestwa niebie­
skiego ułatwiona.

Szczawnica: Ruch jak  zwykle ożywiony. -Su­
chotnicy chwalą sobie wodę i powietrze, narzekając 
tylko, iż na suchoty kieszeniowe ani jedno, ani dru ­
gie nie pomaga. Dotąd skojarzyły się dopiero trzy  
małżeństwa.

Westchnienie*
—  W yobraź sobie, jakie ta  Zośka ma świńskie 

szczęście! Kiedyś jeździła z Bronkiem do Zakopane­
go, z hrabią Lolem utrzymuje ciągle stosunek, a nasz 
szef to umyślnie dla niej kazał do swego biura 
wstawić otomanę!

Z moralności wyższych sfer.
Nowa pokojówka (do znanej kokotki): To pa­

nienka także codziennie zmienia bieliznę?
Ko kotka: Tak jest!  Ale jak to  z tego twego 

powiedzenia poznać zaraz, że dotąd służyłaś tylko 
w hrabskich domach!

SKŁAD PAPIERU i HANDEL GALANTERYJNY j o w e g o  i z a g r a n i c z n e g o  p a p i e r u  l i s t o w e g o ;  K a r t y  d o  g r y ;
/ - T i  -%r f  r  t  •  ¥ / "  t  •  K a r t y  w i z y t o w e  n a  z a m ó w i e n i e ;  K a r t y  K o r e s p o n d e n c y j n e

Stan. Karlmskt w  Krakowie, Sukiennice L. 28  ̂ z widokami,
( n a p r z e c i w  r a t u s z a )  =  Skład tutek cygaretowych S. ISliemojowskiego.



—  P o s łuży ła  c i K ry n ic a ?

—  Ja k  dotąd n ie w idzę  jeszcze sku tków . C ią­

g le panuje saisoit morfo. W y o b ra ź  sobie do dz i­

siejszego dnia  nie by łam  w  stanie w y k u p ić  k le j­

notów . k tó re  m usia łam  zastaw ić  po karnawale '!

—  Ten s ta ry  fu ja ra  nie zna się na sztukach 

p ięknych . N ic  w ie m  ja k  m ogła  D y re k c y a  zrobić 

reżyserem tak iego  niedołęgę... Gdzież on je s t  w  s ta ­

nie poznać się na zdolnościach śp ie w aczk i... In n y  

b y łb y  ju ż  dawno w y s k o c z y ł ze skó ry , a ten  cym ­

bał s to i, p a trzy  się i ty lk o  uśmiecha!

O trzym a łam  w łaśn ie  lis t od męża. p rz y ­

jeżdża  na d ru g i tydz ień  do Zakopanego...

—  A  długo zabaw i?

—  C ały  ty d z ie ń !

—  A  to  doskonale się składa, bo w łaśnie 

w ty m  sam ym  czasie w y jeżdża  z K ry n ic y  mąż 

pani .IiiJ ii. a mnie lekarz  kaza ł p rzyna jm n ie j "na 

tydz ień  zm ienić- pow ie trze...

—  C iekawa jes tem  m ój mężusiu, po co ty  się 

w ła śc iw ie  żeniłeś? W  dzień ciąg le czytasz, całą 

noc czytasz i ta k  bez końca! G dybyś b y ł choć le­

karzem i m ia ł swego asysten ta ....



—  M oja Lo lu . dowiaduję się z przykrością , 

że prócz mnie obdarzasz sw ym i względam i i ba­

rona (j.oldfasana. P rzyznam  ci się, że mnie to za­

bolało... by łem  pew ny, że ty ś  je s t antysem itką !

D ałbyś sobie spokój, w iesz, że z gaży nie 

w yży ję , a i z tw y c li idealnych uczuć nie będę syta! 

Zresztą zasady zasadami, a interes interesem!

- H m .... ja  pani łaskaw ej w  je j  cierpieniu 

nie pomogę. R adziłbym  zw róc ić  się do któregoś 

z m łodszych lekarzy...

—  K ie d y  ja  mam zaufanie do pana profesora... 

To w łaśn ie  bieda, że w  ty m  w ypadku  ja  go 

•pie mam do siebie!

Czy w ierzysz pani w p latonicziic uczucie'? 

Jeśli panu na imię P la ton, to o tw arc ie  w y ­

znam. że n ie!

Pani hrabino, czy mogę się spodziewać, że 

przecież k iedyś ziszczą się me na jgorętsze”  pra­

gnienia?...

—  Panie... ja  jestem  uczciw ą kobietą, ja  mam 

męża... k tó ry  już  z w ró c ił na pana uwagę...

—  Jadnakżo zdaje m i się, że 011 nic będzie m ia ł 

nic p rzec iw  temu, bo dopiero w czora j pożyczy ł ode- 

ranie na słowo dw a tysiące koron...



Faceeye, niechby tylko nie prawdziwe.
Pewien pan, bawiąc w podróży za granicą, za­

znajomił się z wcale sympatyczną facetką, która nie 
pozostała głuchą na jego strzeliste afekty, owszem 
odpłacała je zupełnie równomiernie. Ponieważ prze­
dział wagonu sypialnego był właśnie opróżniony, 
wsunęła się gruchająca para w jego zacisze i tam 
spleciona uściskiem marzyła o swem szczęściu. Po­
ciąg mijał właśnie granicę. Według zwyczaju urzę­
dnicy cłowi weszli do wagonu na ostatniej stacyi, 
by w czasie drogi przeprowadzić rewizyę.

Zakochana para, zapomniawszy o całym świecie, 
spędzała słodko czas, gdy wtem rozlega się puka­
nie do drzwi, a potem gruby głos:

—  Czy niema co do opłaty?
Dama i nasz bohater zgniewali się, iż im prze­

szkodzono, ona usunęła się do pustego przedziału, 
on wyszedł na korytarz. Tu spotkał inną facetkę, 
daleko przystojniejszą; Zawiązał z nią natychmiast 
rozmowę, a widząc, że i z nią przyjemnie będzie 
mógł czas spędzić, zaraz na początku zrobił jej na­
stępującą propozycyę:

—  Czy pani ma co do opłaty?
—  Ależ naturalnie, masę rzeczy! —  brzmiała 

odpowiedź.
To doskonale się składa, bo i ja jestem w tem 

samem położeniu. Oddajmy klucze od naszych ku­
frów konduktorowi; zanim rewizyę przeprowadzą, 
będziemy mieli spokój!

Jak rzekli zrobili. Konduktorowi oddali klucze 
a sami przeszli do przedziału sypialnego. Po chwili 
firanka opuściła się dyskretnie i zasłoniło wnętrze.

Między chirurgami.
- -  Tak jest, zgadzam się zupełnie z kolegą! 

Mamy rzeczywiście za wiele organów, które są zu­
pełnie zbyteczne, nietylko jelito grube. Ja  sam wi­
działem niedawno człowieka bez żołądka, wątroby 
i serca!

—  Czy leczył go kolega?
— Nie... sekcyonowałem!

W szpitalu waryatów.
— Proszę, niech pan pozwoli dalej... Tutaj jest 

sala przeznaczona dla najbardziej „modernu warya­
tów, to jest dla zbzikowanych automobilistów.

—  Nie widzę jednak żadnego!
— Tak jest... oni przez cały dzień leżą pod 

łóżkami i ciągle coś naprawiają!

Duma Anglika.
— O! my już dawno bylibyśmy zdobyli po­

wietrze, gdyby tam można było gdzie zatknąć wielko- 
brytańską flagę!

Nowe mundury.
— Wiesz Zosiu bardzo mi się podobają nowe 

mundury, jakie armia austryacka obecnie otrzymała... 
Wspaniale w nich wyglądają!

—  E... co mnie to obchodzi, do mnie oficero­
wie przychodzą zawsze po cywilnemu!

Pożegnanie.

Zadłużony porucznik  (do feldfebla): Więc pan 
przechodzi do stanu cywilnego? Życzę szczęścia, 
może się wkrótce zobaczymy...

F eldfebel: Możebne bardzo panie poruczniku — 
ja idę do sądu za sekwestratora...

Jowialny.

K raw iec: Teraz spinałem się do pana cztery 
piętra i mam odejść z próżnemi rękami?

S tuden t: No, abyś się pan nie uskarżał, to patrz 
pan, jaki ładny widok roztacza się z mojego okna.;.

Prawdziwe bajki.

— Ja  mogę spać i w łóżku królowej, jeśli mi 
się spodoba — chwaliła się pluskwa.

* *
*

— Pospiech, to rzecz ordynarna, nie przystoi 
właścicielom domów —  twierdził ślimak.

* *
*

— Ja lepiej znam wnętrze człowieka, niż wszyscy 
interniści! —  rzekł tasiemiec.

-  Co znaczą wobec mnie wszyscy i najbardziej 
cięci satyrycy? Moje ukłucie uczuje najbardziej za­
hartowany człowiek! — utrzymywała osa.

Świat się coraz bardziej cywilizuje, a jednym 
z objawów tego postępu jest dążność do uświado­
mienia płciowego młodzieży.

Po plantacyach przechadzał się znany krakowski 
obywatel, pan X. z swą dwunastoletnią córeczką, 
która była bardzo zdziwiona taką masą ludzi i za­
pytała ojca, skąd się oni biorą na świecie. Nim oj­
ciec miał czas odpowiedzieć, zbliżyła się ku nim ja­
kaś dama i wręczyła panience drukowaną kartkę 
z następującym napisem:

Związek uświadomienia płciowego młodzieży. Co 
środę i sobotę o godzinie 7 wieczór wykład z de- 
monstracyą.

TRUDNIEJ.

Odkrył Kolumb Amerykę,
Jak na pośmiewisko,

Bo odkryta przezeń ziemia 
Inne ma przezwisko!

Na to sąsiad mój,..pan Michał, 
Nad uchem mi dudni — 

Łatwo bardzo coś gdzieś odkryć, 
Ale posiąść trudniej!

Ze statystyki,
W  roku 1909 przypada na każde 200.000 An­

glików jeden okręt wojenny, w r. 1910 jeden na 
100.000, w r. 1911 jeden na 10.000, w r. 1912 
na każdego Anglika jeden okręt, a w r. 1913 dwa 
okręty na jednego, niestety jednak niemieckie!

Dobrodziej ludzkości.
Pan Bonifacy Gadulski, opiekun ubogich w swej 

dzielnicy, jest nadzwyczaj litościwy. Jeśli się zdarzy, 
iż biedak jakiś zapuka do jego drzwi, otwiera mu 
je osobiście. Następnie prowadzi go do pokoju, prosi 
usiąść i z nadzwyczajną uprzejmością wzywa, by 
całkiem otwarcie wyznał, co mu dolega. Ujęty tak 
serdecznem przyjęciem biedak w barwnych słowach 
kreśli swe nieszczęśliwe położenie, pan Bonifacy 
kiwa głową i szlocha z nim razem. Gdy wreszcie 
ukończył już swe opowiadanie, klepie go z uczu­
ciem po ramieniu i powiada:

— Uspokój się, dobry człowieku. Co tylko w 
mojej mocy, uczynię, by ci ulżyć w  tem strasznem 
położeniu. Wprawdzie pomódz ci na razie nie mogę, 
jednakowoż, byś na darmo nie chodził, wystawię 
ci takie świadectwo ubóstwa, jakiego dotąd nikt 
nie otrzymał!

KIEDYM.

Kiedym raz pierwszy dostrzegł jej nóżkę 
Z pod gęstej masy falbanek,
Pamiętam dobrze — słońce wschodziło 
I był to cudny poranek...

Kiedym raz drugi dostrzegł jej nóżki 
Zgięły się nogi podemną —
Pamiętam dobrze też, że to było 
Nie rankiem, lecz nocą ciemną!...

<w>
W zapale profesorskim.

Profesor  (wchodząc do klasy i widząc uczniów 
wyglądających przez okna): Tak... tak! Wychylaj­
cie się! Jeszcze który wypadnie przez okno z dru­
giego piętra i skręci kark... Pewnie i wtedy nie 
będzie się chciał, smarkacz przyznać do tego!

Profesor-. Ifigenię położono nagą na ołtarzu 
i wówczas pokazała ona Grekom swą miłość oj­
czyzny !

Ze Serbii.
.et ministra. Ktoś dzwoni. Po Chwili anon­

suje iący!
—  Excellencyo! W  przedpokoju czeka jakiś 

człowiek, który powiada, że jest bratem excellencyi!
—  Ciekawym, który to może być? —  rzecze 

minister do siebie —  dowódca band rozbójniczych, 
czy też handlarz dziewcząt?

— N ie! zdaje mi się, że żaden z nich, to będzie 
handlarz świń, bo ma but w ręce!

Podczas egzaminu.
—  Proszę mi powiedzieć, gdzie zaczyna się i koń­

czy narząd oddychania?
—  Narząd oddychania zaczyna się w ustach, a 

kończy... na siedzeniu.

Podejrzliyy.
P odróżny: I cóż jest przyczyną tego nieszczę­

ścia?
Konduktor: Proszę pana ktoś pociągnął za linę 

bezpieczeństwa i zatrzymał pociąg. W  tej samej 
chwili najechał na nas sznelcug z przeciwnej strony. 
Nie będziemy mogli ruszyć wcześniej, jak za jakie 
pięć godzin, dopóki nie uprzątną toru...

P odróżny: Ach mój Boże... w takim razie ja 
się spóźnię o godzinę, gdyż o szóstej miał być mój 
ślub!

D rugi podróżny  (żonaty, podejrzliwie): Ej panie, 
czy przypadkiem nie pan pociągnął za tę linę?

Między Amerykankami.
—  Ach powiadam ci Kathy, śmierć Isoldy wzru­

szyła mnie do głębi.
—  Czy i ona miała stosunek z Chińczykiem?

G O O

P ro feso r : Gdybyśmy, nie mieli wody, nie nau­
czylibyśmy się nigdy pływać. Proszę sobie pomy­
śleć jak wiele osób musiałoby wówczas potonąć!

**+ '

angielski

Pierwszorzędna C I  T I N I O ] ^  
Pracownia u UIYICI m i

$ 1
KI!C1U 5

/ "  I I * właściciel firmy:

L G O R ćI Grabowskiego Gabryel Grabowski
w  K ra k o w ie ,  u l i c a  S z p i ta ln a  Ł . 36 . T e le fo n  K r. 561.

artystyczne.



Ferdek Eleuteryk.
Klawy ci chłopie zrobiułem jenteres na patryjo- 

tyźmie słowiańskim! Najodem sie i napiułem, w y ­
całowałem Czechów i Czeszki, a co najważnijszo, 
Mańka jak marnotrawno córka wróciła na łono stro- 
skanygo męża! Źle ci jij poszed jenteres, choć po­
jechała do kąpielów, a kiedy jeszcze posłyszała (jako 
że jest niepiśmienno, więc gazetów czytać nie po- 
trefi), że Czechy bedom w Krakowie, tak przykna- 
jała nad Rudawe i razem my zrobili kumitet na 
przyjęcie godne braci Słowian. Do kumitetu przy- 
jeni my Makolągwę, Wicka, Ferdka i trzech innych 
żgoców, prócz Mańki należały jeszcze trzy  brzany, 
tak, aby wszystkie stronnictwa były ryprezyntowa- 
ne. Codziń my mieli posiedzynie w  olejandrach, na­
przód publiczne, a potym tajne, jak to robiom w Ra­
dzie miejskij, kiedy chcom, żeby się świat nie do- 
wiedzioł, o co im idzie.

Brzany na ołtorzu ojczyzny złożyły swe kitcki 
i z nich zrobili my śtandary. Nimożno było naszyj 
letnij ryzedencyi w  olejandrach dekurować, więc 
zatkali my fanę wr dawny nasz pałac zimowy, co 
się nazywo wapiennik Szenberga. Bez cały czas urzę­
dowania kumitetu, do którego przyłączuł się i brat 
Czech, Piskaczek, muzykant od trzynastygo pułku, 
straśnie my pracowali, a piękny przykład gorliwo­
ści dawały brzany pod pryzedencyjom Mańki, która 
bez ten cały czas nie wróciła nigdy do domu przed 
piątom rano, ale jo się nie gniwom o to, bo ona 
kooptowała członków do różnych kumisyi.

I nareście przyjechały bracia Czechy. Na ban- 
hołie przyjmowoł ich kumitet obywatelski, potym, 
kiedy się już rozjechali po hotelach, rozpoczon u- 
rzyndowanie kumitet ściślijszy, który pokazował Cze­
chom osobliwości Krakowa, jakie możno widzieć po 
dwunastyj w nocy. Podzielili my Czechów na od­
działy i kużdy męski członek kumitetu oprowadzoł 
jednom gromadę, a dodano im po jednyj brzanie, 
żeby godało bez całą drogę, aby się im nie przy­
krzyło, a wiadomo przecie, że kużda baba to mo 
takie klawe zawiasy w gębie, żeby się ich i Góre- 
ckigo fabryka nie powstydziło. Naprzód zwidziliśmy 
wystawę sztuk pięknych na linii A-B i na Wiślnyj. 
Czechy obglondały okazy i bardzo się im podobały, 
a co chwila to gubił się jeden, tak że na muzykę 
do Śtajna na Grodzkom to nas przyknajało już ino 
trzech i Mańka. Muzyka rżnena od ucha, a jak my 
zaczeni wyliwać nasze patryjotyczne uczucia, tak 
my się i zerzneli. Pamientom ino tyle, że słyszołem 
jeszcze ostatnie słowo śta jna: Panowie fajeramt! 
i znalozłem się na ulicy, a poczciwo Mańka ze mnom.

Drugigo dnia przez dziń pracował znowu kumi­
te t  obywatelski, a w  nocy znów kumitet ściślijszy. 
Poznołem całom gromadę Czechów, a kużden z nich 
to muzykont: jeden gro na trombito, inny na fago­
cie, inny jeszcze na skrzypcach, a na śklonce to 
kużdy taki muzykalny, że w kozi róg zapędzi ku- 
żdego Krakowioka. Ponieważ i jo  odziedziczułem po 
przodkach zamiłowanie do muzyki, bo moja babka 
była wdowom po organiście, a wujek grywoł na 
katarynce, zawarliśmy zaroz bruderszaft, przyje­
mni jszy jednak, niż między panem prokuratorem 
a Bazysem z Grodzkij, którygo zamkneni do ula, 
żeby się przypadkiem nie potłukł, bo je s t  śklanny.

Chcieli mi Czechy zrobić wizytę w  mym mie­
szkaniu, ale ich przeprosiłem, że właśnie się teraz 
u mnie restauruje, mimo to jednak złożyli u mnie 
swe bilety wizytowe panowie: Podskoczil, Zawadil, 
W ywernul, Polibal, Poklepał, Zatirhal, Oberwał 
i Smutny.

Przyjęcie braci Słowian było okropne serdeczne, 
tak, że brakło w mieście i okolicy pilznera i w  o- 
statnim dniu chlaliśmy już Okocim i tego byłoby 
brakło, gdyby uroczystości były się przeciągnęny 
jeszcze jeden dzień. Odprowadziliśmy Czechów na 
kolej, wiwatowaliśmy ile gardło starczyło i zape­
wniliśmy się nawzajem, że się będziemy kochać aż 
do śmierci, co jednak nie przeszkodzi braciom Sło­
wianom, że na kląsku bedom z nos w imię brater­
stwa ściągać skórę.

Po odjeździe Czechów zrobiło się w  Krakowie 
cicho i spokojnie, reszta letników wyjechała na 
wander, wojsko pomasirowalo na kajzermanibry, na­
w et moja Mańka ochwiarcwała się piechotom na Kal- 
waryjom, ale doszła ino na Podgórze i stamtąd 
wróciła tramwajem, bo jak powiado, zapomniało so­
bie chustki do nosa. Po wojokach brzany płaczom, 
a kucharki odchodzom od zmysłów i przypalajom 
pieczenie, z czego się znów cieszom słomiane wdo­
wcy, bo majom okazyją do gdyranio i wTynoszenio 
się z domu do knajpy na kolacyom. I jo mom tyż 
zgryzia, bo kieszeń pusto. Miołem iść na bajtlok na 
Kalwaryom, bo myślołem, że tam co zarobię, ale 
wczas jeszcze dowiedziołem się, że tego roku na 
Kalwaryi bedą kwestować nasze posły, które też

narzykajom na suchoty kieszonkowe, bo im dyet 
nie dano. Wreszcie zaczonłem myśleć o wynalezie­
niu takiego tramwaju, którymby można latać po 
powietrzu. Wziąłem worek i dmuchaliśmy w niego 
z Mańką bez dwa dni, a gdy już napęczniął, od 
spodu przywiązołem modny damski kapeluch, w  któ ­
rym zmieściliśmy się oboje z Mańkom. Wzlecieli- 
śmy na Pierdzichowie rano wczas, a po godzinie 
opadliśmy w oleandrach bez nijakiego wypadku, 
więc i jo zrobiłem rekord powietrzny i myślę, że 
cesorz Wilhelm kupi mój wynalazek, który jes t 
wiele lepszy, niż owa bania Zepelina, która się co 
trochu psuje!

$

NIEWIERNY TOMASZ.
(Z Heinego).

W ięc spoczniesz w  mych objęciach 
Przytulę cię do łona,
Gdy rozpaloną główkę 
Spuścisz na me ramiona.

W ięc spoczniesz w mych objęciach?
Na myśl tę tak czarowną 
Serce mi drży i wzbiera 
Radością niewymowną!

Święty Tomaszu! Nie wierzę 
I wątpię do dnia tego,
Aż palec mój zanurzę 
Do rany szczęścia mego!

G  O  O

Praktyczny.

Pan X. spotkawszy się ze swym przyjacielem, 
zaprasza go na niedzielę na obiad. Przyjaciel dzię­
kuje za zaszczyt i prosi, aby mógł przyjść dopiero 
na drugą niedzielę.

—  A to dlaczego? —  pyta  X. —  Czy jesteś już 
gdzie zaproszony?

—  Tak jest —  odpowiada zagadnięty —  zapro­
siła mnie na tę  niedzielę twoja żona.

Monolog pana Szmula w  Wiedniu.

—  Nu... ja  potrzebowałem czytać w gazecie, że 
wiedeńskie towarzystwo omnibusowe do każdego 
z pasażerów dopłaca cztery halerze! Nu... ja  chcia­
łem w tamtym tygodniu jechać dziesięć razy, ale 
nie pojechałem, to oni zarobili na mnie na czysto 
czterdzieści halerzy... J a  potrzebuję zaraz pójść do 
dyrekcyi i zrobić z nimi yerg le ich , niech oni mnie 
dadzą połowę zysku, jaki mieli na mnie, a połowę 
niech sobie schowają, to ja  na drugi tydzień będę 
chciał dwadzieścia razy jechać i nie pojadę! Nu?...

W świętem oburzeniu.

—  Z tą  wstrętną lekturą mogłabyś sobie już 
raz dać spokój! Nie przystoi zamężnej kobiecie, by 
zajmowała się podobnymi romansidłami.

—  Ależ mój mężu, nie gniewaj się! Pozwól, 
niech choć w  teoryi poznam to, czego nie mogę 
poznać w  praktyce!

* * *

—  Powinieneś pan poznać, jak  go nisko cenię, 
już choćby z tego, iż odwracam się zawsze, ilekroć 
przyjdziesz, do pana tyłem!

—  0... nic nie szkodzi, pani i z tyłu wygląda
bardzo uroczo!

* * *

Baron  (chwytając służącego na gorącym uczyn­
ku, jak wypróżnia flaszkę wina z jego piwnicy): 
Poczekaj... już ja  ci pomogę!

S łu żą c y  (z uśmiechem): Za późno... już nic 
w  niej nie zostało, jaśnie panie!

Z listu podlotka.

...Zabawa była nader ochocza, młodzieży masa, 
tańczyliśmy do upadłego. W tem  zgasły wszystkie 
lampy elektryczne i nastała zupełna ciemność. Za­
nim postarano się o świece upłynął dobry kwadrans 
a przez ten czas bawiłam się, jak nigdy w życiu, 
czego i tobie życząc, pozdrawiam cię serdecznie.

Twoja Zośka.

Nie wygląda na to.
—  Wiesz, ilekroć zdarzy mi się zan długo

zabawić się wieczorem, na drugi dzień jt, n jak
rozbity.

—  E... nie gadaj... Twoja żona wyglą- rze-
cież na bardzo spokojną osobę!

Na linii A-B.
On: Przepraszam najmocniej... ale zdaje mi się, 

że mamy jedną drogę!
Ona: Ale niejednakowe zamiary!

Nieporozumienie.
S ta ły  gość: Ach... panine szyneczki... to spe- 

cyał, a nóżki... I  tym  warto dać buzi!
W łaścicielka restauracyi: Pfe... stary  pod- 

chlebco!

Z poufnych rozmów.
—  No i cóż ty  na to, gdy cię porucznik poca­

łował?
—  Ano nic... chciałam się najpierw spytać, jak 

się mama na to zapatruje!

H-' " H* =!!

—  Widziałem tw ą  narzeczoną, ma pyszne ka­
sztanowate włosy...

—  Tak... ale tylko na głowie!

Przyjemna niespodzianka.
Pewien młody człowiek wstąpił w  związek mał­

żeński z panienką, która nie cieszyła się zbyt dobrą 
opinią, posiadała jednak stosunki, które mogły mu 
się przydać. Po ślubie wybrano się w podróż po­
ślubną do W arszawy. Tu młoda para udała się do 
jednej z restauracyi na kolacyę, k tórą podano im 
w seperatee. Gdy przechodzili korytarzem, pan 
młody spotkał przyjaciela, z którym już dawno się 
nie widział. Ten, spostrzegłszy go w towarzystwie 
damy, szepnął doń ostrzegawczo!

—  Zwracam ci uwagę na tw ą  towarzj^szkę! 
Znam ją doskonale... Nie pozwalaj jej dużo pić, bo 
po drugim kieliszku szampana wyprawia niemożliwe 
aw a n tu ry !

Z wakacyi.
Panna Zosia powróciwszy z -\ flcicyi. opowiada 

przyjaciółce, jakie w  Zakopanem pizeczytała nowe 
książki. Spis ich przedstawia s:ę w  następujący 
sposób:

Emancypantka.
Nowy Don Juan.
Spotkanie w  lesie.
Nadzwyczajne przygody.
Nowe pokolenie.
Wychowanie noworodków.
Podręcznik prawa cywilnego.
Nowa miłość.

G  O  O

Między przyjaciółkami.

—  Zadowolona jesteś Stefciu z dotychczasowego 
zajęcia ?

—  Tak jest... Pracuję obecnie jako kasyerka 
u jubilera. Mój szef je s t  bardzo poczciwym czło­
wiekiem i bardzo mnie lubi. Wczoraj w  dowód u- 
znania pozwolił mi wybrać sobie jakiś przedmiot 
w sklepie i wziąć na pamiątkę...

—  To tak samo i mnie spotkało!
—  A ty  gdzie jesteś zajętą?
—  Ja  jestem w sklepie z wyprawkami dla no­

worodków.

G  G  G

ONGI I DZIŚ.

Minęły czasy te  złote,
Gdy wielbiąc świata porządek,
Do flirtu miałem ochotę,
Do święconego żołądek!

Dziś wśród cichego zakątka 
Siedząc, świąt człowiek nie łaknie:
Gnębi go katar żołądka,
Do flirtu... zębów zaś braknie!



* Pechowny dzień.
Mój kolega Oleś jest znanym pechowcem. Nie­

dawno temu w Zakopanem wchodzi Oleś do restau- 
racyi hotelu „Morskie Oko“ i ponieważ miał tego 
dnia specyalny apetyt na tę potrawę, dysponuje so­
bie knedle ze słoninką. Lecz kelner oświadcza, że 
niestety potrawą tą nie może służyć, możeby pan 
dobrodziej co imego z  kartu wybrał etc. etc. Oleś 
zirytowany, l i  3 kartę do ręki i po długiem szu­
kaniu iv uje /Otrawę, również ulubioną: Nóżki 
cielęce sma/on buraczkami! Lecz kelner zamiast
odpowiedzi, w -a z kamizelki ołówek i spokojnie
przekreśla „iióżi>. w spisie potraw.

— Niestety! już się skończyły! —  mówi wzru­
szając ramionami.

Oleś, jako źe jest typowym cholerykiem, zrywa 
się z siedzenia, łapie kapelusz i wypada z restau- 
racyi na ulicę, gdzie jednak dostaje się pod koła 
przejeżdżającego automobilu. Podczas gdy koła prze­
chodzą przez jego nogi, mój kolega Oleś radośnie 
wykrzykiwuje:

—  Knedli nie było, nóżek zabrakło, teraz ten 
przeklęty automobil! A to pechowny dzień!...

Ma słuszność.
—  Izydorciu! Wyobraź sobie, ten gałgan bu­

chalter, którego wczoraj przyjąłeś, dziś mnie chciał 
pocałować...

—  A  to ganef!... przecież on nie ma jeszcze 
p r o k u r y !

Na godzinie historyi.

—  Czy mógłbyś mi nazwać jakiego męża, któ­
rego miłuje cały naród?

—  Listonosz pieniężny!

U lekarza.

Lekarz-. A  jaki stolec?
Baron Co/m: Wykładany mozajką!

Oburzona.

—  Ależ panie hrabio... powinieneś pan mieć 
wzgląd... przecież jestem kobietą zamężną!

—  Naturalnie... przecież i ja  jestem żonaty!

* *

—  Jak podoba ci się ten facet?
To bezczelny człowiek! Zna tak ohydne

pieśni!
—  Co...? śmiał je śpiewać wobec ciebie?
—  Nie... ale słyszałam jak je gwizdał!

Na plantaeyach.
—  Panno Zosiu, piła paui już kiedy szampana?
—  Wypraszam sobie podobne pytania! Ja je­

stem uczciwą dziewczyną!

Między przyjaciółmi.
—  Miałem przyjemność poznać wczoraj żonę 

pana dobrodzieja!
—  I  pan to nazywa przyjemnością?!

m .
Poczciwa żona.

—  Więc pani żąda, aby zdadać jeszcze raz, czy 
mąż pani rzeczywiście umarł?

—  Tak panie konsyliarzn, boję się, czy on nie 
jest w letargu.... jemu nie można było nigdy wierzyć

BISIE ZWIĄZKOWY - FILM w KRAKOWIE
K a p i t o l  a k c y jn y  H O  m ilio n ó w  k o ro n . K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y , L in ia  A - B  4 4 .  F u n d u s z e  re z e rw o w e  89 m il  o n ó w  k o ro n .

Przyjmuje w k ła d k i  w r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i n a  k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e . P o d a te k  r e n t o w y  o p ła c a  b a n k  z w ła s n y c h  fu n d u s z ó w .  K u p n o  i sp rzedaż  p a p ie ró w  w a r to ś c io w y c h ,  w a lu t  

i  dewiz. Udziela pożyczek w e k s lo w y c h  i n a  z a s ta w  p a p ie ró w .  P r z y jm u je  w a lo r y  w p rz e c h o w a n ie .  W y p ła c a  kupony i w y lo s o w a n o  e fek ta . P r z y jm u je  w s z e lk i#  z lecen ia  g ie łdo w e . Udz ie la
u s t n v c h  i p i s e m n y ch  w s k a z ó w e k  w  t y m  k ie r u n k u .

WIEBEMS1I

R Uzna:

T „ S p e c y a l
U znane ja k o  najlepsze

nosci gumoweF0“! ll
ść! „Olla" z marką gwarancyjną! U/yrób najlepszy!

Za tuzin  Kor. 2*—, 3-—, 4‘—, 5 '—, 6*—

Guma Reform dla Panów: Za sztukę K 2
S ta le  do  u ż y c ia  !

WSZE LKIE PRAKTYCZNE RZECZY d la  PAN ! 
BRO SZURA z il lustr .  cenn ik iem  d a rm o  !

W zamkniętej kopercie za przesianiem marki 20 hal. 
B.  S.  H E R Z O G ,  W I E N  17 3. H e rn a ls t r a s s e  79.

„jn :

j J

Kilkaset nsjlepssysh anegdet, dowdj»4w, dykteryjek, 

tfieratdw, aferyeadw, ■  litera tary huneryetyeamej,
0 - 3  przeszło 100 afozynatw linderm etha, — aebrał 

i wydal LOLO K N D IR M R T H , nadworny aadaforyeta, 
many geniusz, dewcipem d a i e d z i e a a i #  obetęłeny

Humor Szampański
l

W  nieprayewoitej okładce kolorowej cena za egzem­
plarz a — k., z przeiylkę kor. 2 50. — Główne składy: 
W  księgarni 8. Ą.  Krzyianow,kiego 1 St. Karki w Kra­

kowie; J. Jar oazowe) w Rzeszowie. I

dla handlu i p rzem ys łu  w  K ra kow ie

zarejestrowane strow. z odpowiedzialnością ograniczoną

ul. św. Gertrudy L. 8

p rz y jm u je  W K Ł A D K I  N A  K S IĄ Ż E C Z K I

i oprocentowuje takowe po 4 1/2°/0 rocznie.

T y l k o  p ies  s z la c h e tn y  i d o b rz e  w y c h o w a n y  
m o że  nam b y ć  p rz y ja c ie le m  i p o m o c n ik ie m .

a m a to r /y  wtedy dopiero kupuję psa, gdy ofertę 
nadesłała im pod kierownictwem s p e c y a l i s t y  
stojęca

Centralna dostaw a psów  „Canisport44 P raga-Y inohrady 1.8
C hlubne re fe re c y e  ! Katalog darmo !

a r  Uprasz.a się o podanie pożądanej rasy. -^5

P S Ó W

P rosim y żądać naszego k a ta ­
logu  specyalności gumowych  

m ęskich  i  dam skich

Reim i Ska
Sk ład a ty k u łd w  gum cw ych  do celóui san itarnych f 

KRAKÓW, RYNEK A-B. ^

Poezya i proza.

Ona: Ach, gdybym 
była ptaszkiem i miała 
skrzydła!

—  On (oblizując się): 
Byłabyś gęsią!

NajsTynniejsza-marka • 
JanaHoffafabryka-Kakao- 
i czekolady-WiEDEŃ-SrADL/łu

r s j s j s j s r s j s r s L r s J S

KSIĘGARNIA
Dr. Wł. M i ł k o w s k i e g o  w K rakow ie
poleca dzieła pedagogiczne Reussnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki Języków ob­
cych bez nauczyciela, z objaśnieniem wy- 

i mowy i kluczem p. t :

am ouczek
Polsko-N iem iecki kurs I-szy Kor. 210, 
kurs Il-gi Kor. 4 -80. — W y p isy  N iem ie ­
ckie Kor. 0 72. — P o lsko -F rancusk i kurs
I-szy Kor. 3'60, kurs Il-gi Kor. 9-60. Polsko- 
A ngielsk i kurs I-szy Kor. 2'SO, kurs Il-gi 
K. 8'60. Polsko-R osyjsk i kurs I-szy 4-20
II-gi kurs Kor. 450. — A m ery k ań sk i 
P rz ew o d n ik  z rozmówkami angielskiemi 
K .  1-30.

r s . r s . i " 2 J 5 J s . n E H J 5 J 2 J 3 .

NA E!E X)N KĄPIELOWY
poleca wybory ie, a mianowicie: Kufry trzcinowe formy an­

gielskiej, fornirc ' drewniane, walizki skórzane w wiekim w y­

borze, torby z neceserami, pudełka La kapelusze, męskie i damskie, 
necesery, p łe(ty, torebki damskie i wszelkie inne przybory po­

dróżne po najumiarkowańszych fabrycznych cenach.

LEOPOLD ROSENZWEIG
PIERWSZA KRAJOWA

Fabryka kufrów i torb
w e Lwowie, ul. Sykstuska 2, w  podworcu,
Pokrowce i reparacye uskutecznia tanio i w  najkrótszym czasie.



F IL IA  C. K. U P R Z Y W . G A L IC . A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o

W  K R A K O W IE

W ch ód  z Rynku g łów nego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor W ymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za*
graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
losowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.

O ddział depozytowy i Schow ki depozytow e (Sate-D*
posits) w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

O ddział wekslowy.
O ddział w kładek  gotówkowych W rachunku bieżącym 1 na
książeczki rachunku bieżącego; w ydaje na żądanie oproeent. asygnacye kasowe.

O ddział towarowy. Składy zbożowe F il i i  przy u licy  Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny to r  kolejowy.

Wchód z ulicy Brackiej -  parter 

O ddział zastaw niczy i K asa Zaliczkow a Pożyczki za po-
ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów wartościowych i  p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  1 t  d).

I. piętro -  telefon Nr 7 
D yrekcya  udziela informacyi w sprawie kredytów  budowlanych i pożyczek hłp.

Korespondencya — Buchalterya.

F ilia  Banku H ipotecznego w  K ra ko w ie  w yko nyw a  w szystk ie  z lecen ia  
w  zakres czynności b a n k ie rsk ie j wchodzące szybko, za o p ła tą  m ie rną. 
Na lis to w n e  zlecenia lu b  zapytan ia  ud z ie la  od pow iedz i zw ro tn ą  pocztą.

o w 
"Wen.

Cennie f

A. Hawełka w Krakowie
ces. i król. Dostawca Dworu ::

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.

m

B racia S perber
Kraków, Rynek gł. 30, róg ul. Szewskiej 2-

FABRYCZNY SKŁAD PŁÓTNA 
i BIELIZNY STOŁOWEJ.

Zakład dla wypraw ślubnych oraz Maga­
zyn Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej. 
Konfekcya damska. Modele dla fabrykacyi 

bielizny.
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* *  knys Skład Gramofonów
J Ó Z E F A  W E K S L E R A

i iu r io w n y  i częśc iow y

W E  L W O W IE
(JL. S Y K S T U S K A  L. 2 

T e le fo n  2033/11

O d z n a c z o n y  na w y s ta w ie  
j u b i le u s z o w e j  n a jw ię k s z ą  

n a g ro d ą  
„Grand Prix"

W K R A K O W IE
G R O D Z K A  71 , o b o k  W a w e lu

Jencralne zastępstwo 
Towarzystwa Akcyjnego Gramofonów

z  m a r k ą  „ P sz ą c y  Aniołek".

poleca swoje stauowczo bez  s zm e ru  n a j le p ie j  g r a ją c e  g r a m o fo n y  oraz 
płyty z marką „Piszący Aniołek11 uznane przez pierwszorzędnych znawców 

za n a j le p s z e  i n a j t r w a ls z e .

2 0 . 0 0 0  pły t  polsk ich , ru sk ich  i ży d o w sk ic h  z a w s z e  n a  s k ł a d z i e  2 0 . 0 0 0

Korzystna wymiana płyt. — Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 Koron.
C z ę ś c i  s k ł a d o w e  i w a r s z t a t y  r e p a r a c y j n e  n a  m i e j s c u .  f ^ J |  OBF" C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .

m

ZDZISŁAW ZDANOWICZ, KRAKOV
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 516

Cenniki illustrow ane na żądanie w y sy ła  darmo i opłatnie.



Czegóż tak przypatrujesz mi się dobry człowieku? Podobam ci się na tej gałęzi?
Niby jest pani niczego, ale ja se myślę, jakiby to był piękny widok, żeby tak gałąź trzasła, a pani przefiknęła się 

na dół!


